Jesteśmy na skwerze Tekli Bądarzewskiej

Kim była patronka skweru?
Polską pianistką i kompozytorką okresu romantyzmu.
Swój najbardziej znany utwór, sentymentalną „Modlitwę dziewicy”, napisała w przededniu własnych zaślubin. (… kilka taktów utworu)
Znacie Państwo ten utwór? Ja do niedawna nie znałam.
A jednak „Modlitwa dziewicy” i jej autorka były w swojej epoce bardzo cenione. 
Szczególnie zagranicą - utwór grywano na salonach europejskich, ale i w amerykańskiej Wirginii przed wojną secesyjną, gdzie „Modlitwa dziewicy” doczekała się wersji country.
O popularności utworu świadczy też fakt, że pojawił się on dwukrotnie w dramacie „Trzy siostry” Czechowa: raz w didaskaliach („w domu ktoś gra na fortepianie „Modlitwę dziewicy”), raz w wypowiedzi Iriny, która mówi, że cieszy się, iż wyjeżdża i nie będzie już musiała go słuchać.
Twórczość Tekli Bądarzewskiej szczególnie umiłowali Japończycy: „Modlitwę dziewicy” można dziś usłyszeć w superszybkiej kolei kursującej po Tokio.
Grają ją też śmieciarki podjeżdżając pod domy w Tokio - wymiennie zresztą z „Dla Elizy” Beethovena.

Ale wracając z Japonii do Warszawy:
Okrąglak przy ul. Andersa 13 został zaprojektowany tak, aby współgrać z planowaną w tym miejscu stacją metra - Stacją Muranów. 
Na skwerze miało być wyjście z przystanku podziemnej kolejki. 
Jednak polskie władze wolały, aby zamiast metra Stalin podarował Warszawie Pałac Kultury i Nauki, dzięki czemu skwer jest dziś pięknym ogrodem.

W Okrąglaku przewidziano mieszkania dla milicjantów oraz … pracownie dla artystów. Ulokowane na najwyższym piętrze, miały być doświetlane przez świetliki naturalnym światłem. Jedną z pracowni mógł zająć Stanisław Szurmak, architekt i projektant wielu kamienic odbudowanych po wojnie na Nowym Mieście. Projektował on m.in. rozkład pokoi w Okrąglaku i współpracował z pierwszą muranowską brygadą kobiecą murarek, które miały wymierzyć okna w okrągłym podwórku. 
- Mierzyły i mierzyły, kląc przy tym jak szewcy, ale ciągle coś się im nie zgadzało – wspomina Stanisław Szurmak, który po nieudanych próbach murarek sam dokonał pomiarów okien. A na odchodnym z miejsca pomiarów zapowiedział murarkom, że dobrze je z powodu tych okien zapamięta. 
Murarki zadbały, aby istotnie dobrze je zapamiętał. 
Kiedy Stanisław Szurmak po zmierzchu zajechał do Okrąglaka na inspekcję, ujrzał nad łukowatym dachem księżyc oświetlający wypięte dumnie z niedokończonych okien księżyce w pełni muranowskich murarek.

Właśnie kolistości, choć innego rodzaju niż te z anegdoty Stanisławie Szurmaku i muranowskich murarkach, najbardziej urzekają mnie w przestrzeni skweru.
Półkole wieńczy bramę od strony ul. Zamenhofa.
Sam skwer jest okrągły, a jego środek wypełnia okrągły klomb.  
Dzięki temu chcąc przejść przez skwer, musimy iść po półokręgu. To szczególnie przyjemne, kiedy idzie się wzdłuż wklęsłej ściany  budynku. 
W końcu, stojąc na skwerze i patrząc w górę, mamy nad sobą piękną kopułę nieba.
Jak w planetarium 
Polecam przyjść podziwiać kopułę szczególnie w zimowy wieczór, kiedy liście nie zasłaniają widoku.

Zamknięta, okrągła przestrzeń skweru pozwala też na zabawę dźwiękiem.
Kiedy podejdziemy z ul. Zamenhofa do bramy głośno mówiąc, w samej bramie nasz głos zostanie spotęgowany, ale po wyjściu na skwer rozpłynie się. By po wyjściu ze skweru ku mirabelce zostać dodatkowo „przykrytym” odgłosami ul. Andersa.

Za to właśnie lubię skwer Tekli Bądarzewskiej – że jest miejscem oddziaływującym na różne zmysły. Za jego przytulność i zaciszność. 
Oraz za to, że leży w centrum miasta, więc można go odwiedzać przy okazji załatwiania codziennych spraw. 

Życzę więc Państwu jak najwięcej spraw do załatwienia w okolicach skweru oraz na całym Muranowie.
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